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Pajnie inżynierze, czas mojej pracy upły- Był widocznie w nadzwyczaj dobrem uspo- BB
n̂ ,ł a Jana suka jeszcze niema. Go robić-? Ja już sobieniu, bo twarz mu pałała, a ręce się trzęsły. SM
druga noc nie śpię, więc zaledwie się trzymam Mówił cięgle, opowiadając wszelkie szczegóły i  jj|B
na nogach. objaśniając każde kółko, maszyny. ■

o f  t f  ^anos^  • spytał Wilkus. Wilkus słuchał uważnie i patrzał bacznie na SB
lodobna zona mu chora, odpowiedział Lis model. Słowa Maka były przekonywające: to, co M

— Coz poczniemy? zawołał inżynier. — Tru- widział, wydawało mu się praktyczne; kto wie, H
dno maszyny zostawić be zdozoru. Ja także może się rzecz udała. Bjjl
chciałam już odejść. Musimy jednak jakoś sura- XT , . ■  :
wę załatwić bez szkody dla Janosika . Nakoniee puszczono maszynkę w ruch. Mak H

Słuchajcie p. Lis. Śkoroście zmęczeni, prze- i Wilkus byli nią, tak zajęci, że dość znaczny ha- M
śpijcie się trochę, a ja będę czuwał. Potem was łas warczeniem maszyny spowodowany uszedł » M i
zbudzę i  pójdę do domu, a wy będziecie czu- zupełnie ich uwagi. Zapomnieli zupełnie o śpią/- Sg||
wali. Pirzy maszynach są pomocnicy, którzy też ĉ n? ^1,sle i nawet rozmowa ich stała się głoś- HM
już dosyć się na nich znają. Wystarczy przeto, gejszą. H
gdy od czasu do czasu do nich zajrzymy Ja be- * tymczasem na zgrzyt kołek maszynki Lis M l
dę pracował. otworzył oczy. Zobaczywszy dwie postacie, schy- fNRj

Nie tracąc czasu połócie się tutaj na kana- lone stołem> uniósł nieco głowę celem roz- j f |
pie i  śpijcie. Ja pójdę zobaczyć do maszyn. poznania ach, a poznawszy, położył wprawdzie §§§

Lis nie dał sobie tego dwa razy mówić. Jak głowę na poduszkę, i zamknął oczy, lecz wido- SB
stał w ubraniu położył się i zamknął oczy. czme nie spal. f l

Gdy po pewnym czasie Wilkus wrócił, sądził * . ł>JrK>lw ,t6n mc dziwnego. Lis jako mon- §§§
że Lis już śpi, lecz tenże otworzył oczy i zam- ter najmował się także maszynami. Wiedząc o
ruczał: tern, iż Mak nad nową maszyną pracuje, a Wil- ■

kus mu w tym dopomaga, zaraz się domyślił, o Mj|
— Nie mogę usnąć! co chodzi i zdjęła go ciekawość. Z zamknięteimi B
Wilkus usiadł do rysunków. Pół godziny oczami przeto zważał pilnie na każde słówko. SU

przeszło, zegar wskazywał już blisko jedenastą Wilkus przekonał się, że maszyna porusza 1H|
godzinę, gdy wszedł odźwierny i rzekł: się zupełnie swobodnie. Oglądał sobie uważnie Ml

— Franciszek Mak jest przy bramie i prosi każde kółko, każdy walec i każdą śrubkę; badał
o chwilkę rozmowy. Był już u pana w domu, a poszczególne części zosobna i potem wszystkie U l
nae zastawszy tam pana, przychodzi, bo sprawa razem, nigdzie nie mógł odkryć wady M i
bardzo pilna. J | H

Odźwierny mówił zrazu głosem donośnym • Mak Patrzał na niego i każdy jego ruch. Swo IH l
jak był przywykły, lecz na znak Wilkusa zniżył wz™kiem uprzedzał niejako jego wzrok. Swo- S
głos, ażeby Lisa nie przebudzić. Lis widocznie ją myślą starał się uprzedzić myśl towarzysza. MB
usłyszał głos, bo się poruszył. Zaledwie tenże dotknął aię tego lub owego, Maik

— Przyprowadźcie go do mnie, polecił Wil- już tłumaczył i  wyjaśniał, do czego każda rzecz
kus odźwiernemiu. służy, dla czego jest tak zbudowana, a nie ina- S f l

Po chwili Mak z pudełkiem pod pachą wcho- czej‘ XT.
dził do kancelarji z rozpromieniona twarzą . T  Wie W1̂  żadnej wady w tej maszynie, S B

- — Maszyna jest! — zawołał dosyć głośno 1 zdaje mi Slię’ lże maszyna jest doskonała.
— Mówcie ciszej, napomniał go Wilkus bo Mak zaśmiiał się i odpowiedział:

Lis zmęczony śpi tu u mnie. Musimy obaj czu- t, ~  A więc nakoniee skończy się moja bieda. J g l
wać za Janosika, który dla choroby żonv do ora- B-ogu dzięki! Ach, jakże jestem uradowany, że
cy nie przyszedł. dzieło się udało. |S||

w i i k u s . wypróba3emy masz^nkę, rzekł Odłożywszy tedy ołówek, usiadł wygodnie w >.^4
* krześle m b̂

śc ią M S rSZem’ ° WSZem’ ~  odpowiedział z rado- -  Według mojego zdania maszyna jest do-
* * * i* lit skonała i nagroda wasza, rzekł. H |

*



— Myślicie, panie inżynierze — pytał drżą­
cym głosem Mak.

— Jestem o tem przekonany, — odrzekł W il­
kus. —

— Ach, jakże się czuję szczęśliwy! zawołał 
Mak.

— I ja z wami, dodał inżynier. — Dla bez­
pieczeństwa jednak radzę, abyśmy pojechali z 
modelem do znajomego mi dobrze fabrykanta 
w stolicy. Niech on jeszcze maszynę wypróbuje, 
a potem poślemy ją. do rządu i zgłosicie sdę po 
nagrodę i patent.

Zgadzam się na to, odpowiedział Mak, kie­
dyż pojedziemy?

— Możemy to jutro uczynić, odrzekł W il­
kus. Najlepiej przeto będzie, gdy mi model i  ry­
sunki tutaj zostawicie, a jutro popołudniu przy­
będziecie gotowi, do drogi.

— Zgoda! powiedział na to Małe. Ale jed­
no chciałbym jeszcze wiedzieć, panie inżynierze.

— Co takiego?
— Czy będziecie chcieli należeć ze mną. do 

spółki, gdy zbudujemy fabrykę?
— Czemii nie, jeżeli mnie weźmiecie bez pie­

niędzy. Wiecie bowiem dobrze o tem, żem ubogi
— Pieniędzy dostarczy nam nagroda, odparł 

Mak. Głównie mi chodzi o to, ażebyście cała fa­
brykę kierowali.

O tem potem. Tymczasem starajmy się o 
to, co najbliższe. A więc do jutra. Czekajcie, o- 
budzę Lisa i też razem z wami wyjdę. Najprzód 
jednak zamkniemy model i  plany do szafy.

Gdy wszystko było schowane, podał Wilkus 
klucz Makowi, mówiąc:

~  Wy 80 schowajcie, ażebyście byli pewni, 
że nikt wam tajemnicy wynalazku wykraść nie 
zdoła.

— Niech klucz u was zostanie, odpowiedział 
na to Mak, wiem, że wtedy jest tak pewny, jak 
u minie.

Wilkus włożył klucz do kieszeni, a potem 
zaczął budzić Lisa. Jakkolwiek tenże nie spał, 
gdy Mak wchodził do kancelarji, widocznie po­
tem musiał usnąć, bo inżynier długo potrząsał go 
za rękę, zanim śpiący na dobre się obudził.

— Już druga godzina, powiedział mu Wil­
kus. Ja chcę iść do domu, a przeto czuwajcie nad 
maszynami.

— Dobrze, dobrze, odrzekł List.
Wilkus z Makiem wyszli.
Lis przez pewien czas jeszcze się leniwie 

przeciągał, a potem jakby nagle życie w niego 
wstąpiło: powstał i otworzywszy drzwi, nadsłu­
chiwał.

Zwykły gwar fabryki, warczenie maszyn, przy 
głuszone głosy zatrudnionych nocą w fabryce ro­
botników słychać było wyraźnie wśród ciszy no- 
cenej. Wielkie okna fabryki świeciły jasno w noc 
która stała się ciemna, bo księżyc zniknął za 
chmurami.

'Li® zamknął drzwi a podszedłszy następnie 
do szayf, do której inżynier zamknał model ma­
szyny, rzekł do siebie:

— Tu tkwi sto. tysięcy marek!
Oczy mu zabłysły na to wspomnienie, a krew 

uderyła do głowy tak silnie, że twarz mu po­
czerwieniała wielce. Zazdrość i chciwość roz­
siadły się w jego sercu...

Wilkus z Makiem wyszedłszy na chłodne 
powietrze zrazu milczeli. Nerwy ich podrażnio­
ne pracą umysłową powoli się uspakajały; chłód 
nocy sprawił im ulgę.

-— Pójdę jeszcze kawałek z wami, odezwał 
się Wilkus do Maka, bo dobrze mi będzie, gdy 
się przejdę. Dziś dużo musiałem pracować, więc 
głowa mnie boli.

— Będziemy mogli przytem jeszcze pogadać 
odrzekł na to Mak.

I mówili oczywiście o swoich planach. Za­
stanawiali się, gdzie fabrykę zbudują i jak ją 
urządzą. Mak wymieniał robotników, których 

zdoła skłonić, aby od żyda Glasa do nowej fa­
bryki przeszli. Wybierze oczywiście tylko naj­
lepszych robotników, których poznał i o których 
wie, co potrafią.

Gdy Mak przestał, zaczynał mówić Wilkus 
i opowiadał, jakby fabrykę urządzić, ażeby naj­
lepiej się opłacała. Wytykał przy tem wszystkie 
niedostatki fabryki Glasa, a Mak mu przytaki­
wał.

Tymczasem księżyc wyszedł zza chmur i o- 
blał ziemię jasnością. Mak .z Wilkusem rozma­
wiając żywo nie spostrzegli, że już weszli w las 
Ponieważ to było przy końcu lata, chłód nocy 
nie ziębił, lecz przyjemność sprawiał spracowa­
nym ich głowom.

Wilkusowi już wypadało się wrócić, lecz jesz­
cze mieli tyle do omówienia. Jeszcze jeden nie 
skończył, już drugi zaczynał; zaledwie o jednej 
sprawie przestali mówić, już się inna niemniej 
ważna nastręczała. Mówili tedy i mówili, idąc.

Potem usiedli nad rowem i może z pół go­
dziny przesiedzieli, aż wreszcie Wilkus powstał 
i rzekł:

— Nie skończymy dzisiaj, pozostawmy też 
cos na jutro i dalsze dni. Trzeba się wyspać. A 
więc, kochany panie Maku, bywajcie zdrowi, a 
jutro stawcie się u mnie, jak się umówiliśmy. 
Do widzenia!

— Bóg wam zapłać, panie inżynierze ,za wszel­
ką pomoc i życzliwość. Da Bóg, odwdzięczę się. 
Do jutra tedy.

— Do jutra, odrzekł Wilkus. Ponieważ księ­
życ świeci, więc pójdę przez las*, skrócę sobie 
drogę.

Mak widział jeszcze, jak inżynier wszedł w 
gęstwinę i zniknął. Potem zwrócił się ku domowi

Teraz dopiero poczuł, jak bardzo jest zmę­
czony. Do tego czasu nerwy jego w ciągiem na­
prężeniu wzbudzały w nim mniemanie, że nad­
mierna i prawie zapamiętała praca ostatnich 

tygodni nie zaszkodziła mu wcale. Teraz jednak 
gdy osięgnął to, o co mu chodziło, a nerwy prze 
stały być już w naprężeniu, odczuwał słabość i, 
jakkolwiek nie chciał tego przyznać, to jednak 
było prawdą, że samo chodzenie sprawiało mu 
trud. Wlókł się przeto z nogi na nogę.

— Byle tylko dojść do krzyża w lesle—  my­
ślał — to już wtedy pół biedy, bo do domu nie­
daleko.

Las szumiał cicho nad nim, a księżycowe 
światło wskazywało mu drogę. Dobrze, że księ­
życ świecił; gdyby w ciemnościach było na niego 
przyszło to nadzwyczajne osłabienie, łatwo mógł 
był się zabłąkać lub wpaść do rowów, ciągną­
cych się po obu stronach drogi.

— Byle dojść do krzyża! powtarzał machinal­
nie i pochylony naprzód szedł środkiem drogi.

Krzyż, o którym wspominał, był już nieda­
leko, lecz Mak jeszcze go nie widział, bo miał 
wzrok zwrócony ku ziemi.

Uszedłszy jeszce kilka kroków, przystanął, 
mówiąc:

— Krzyż musi już tu gdzieś być! Niepodob­
na, ażebym się miał mylić.



W tej chwili ujrzał go o kilka kroków przed 
sobą..

— Otóż i krz/ż, dzięki Bogu.
Lecz w momencie, gdy miał 'ruszyć dalej, 

rozległ się huk wystrzału i kula przeleciała mu 
kioło głowy.

— Jezus, Marja, Józef, ratujcie! — krzyknął 
i chciał zaczął biec, lecz nie zdążył, albowiem 
w chwili tej padł drugi strzał, który go ranił w 
piersi.

— Jezu Chryste, — jęknął, — zmiłuj się 
nademną, — zawołał, upadając na ziemię.

Krew trysnęła obficie z rany, Mak starał się 
zatamować ją ręką, lecz ręka mu słabła coraz bar­
dziej.

— Boże, Boże, co się ze mną dzieje? Słabnę 
cały, Matko Boska, ratuj.

Usiłorwał się podnieść, bo mu się zdawało*, 
że rana jego nie może być niebezpieczną, lecz 
przekonał się niebawem, iż brak mu do tego sił, 
W oczach zaczęło mu ciemnieć.

— Jezu, Jezu.... — wzdychał.
I nagle przyszło mu na myśl, że śmierć nad­

chodzi. Dotąd wcale o tern nie myślał, lecz teraz 
myśl ta ogarnęła go całkiem.

— Umrę, muszę umrzeć, szeptał, czuję, że 
siły mnie opuszczają. Boże miłosierdzia, zlituj 
się nademną, grzesznikiem.

I w jednej chwili zniknął mu z oczu i paimię- 
ci cały 'świat i sprawy światowe, a pozostała je­
dna tylko troska, że umiera w stanie grzechu.

— O mój Jezu, szeptał, o mój Jezu.
Myśl jego zaczęła słabnąć; leżał cicho i sta­

rał się wznieść myślą ku niebu.
Naraz przypomniał sobie o krzyżu. Nigdy 

nie przeszedł oibok niego, ażeby się nie przeże­
gnał. Pan Jezus z krzyża patrzał na niego zawsze 
tak miłem okiem.

— Pójdę do Jezusa! szepnął i, nie mogąc już 
wstać, zaczął się czołgać, z niezmierną trudno­
ścią posuwając się naprzód i znacząc drogę 
krwią.

Był to widok pełen zgrozy i przenikający 
do głębi, jak ten umierający człowiek, pchany 
tęsknotą do Jezusa, posuwał się wolno i wśród 
jęków ku krzyżowi. Czasami upadał na twarz i 
zdawało się, że już się nie ruszy, lecz za chwilę 
znów się podnosił i wlókł się dalej.

Nakoniec doszedł.
(Podniósł głowę i, wlepiwszy gasnące oczy 

w białą figurę Pana Jezusa, jęknął:
— Boże, mniej litość... nad... moją duszą! 

Boże... bądź miłościw i daruj.... winy.
Gdy to wymówił, padł na ziemię i kurcz 

śmiertelny pochwycił go i rzucił wznak. Jeszcze 
kilka razy drgnął, uderzył nogami o ziemię a por­
tem znieruchomiał.

Las szumiał nad nim odwieczną swoją pieś­
nią. On tyle już wchłonął w sobie tajemnic nie­
wyjaśnionych nigdy; czy i ta zbrodnia pozo­

stanie tajemnicą lasu?....
Z krzyża patrzał Pan Jezus na biednego Mą­

ką, który mniemał, że z wynalazkiem swoim roz­
pocznie nowe życie, życie szczęścia i powodze­
nia, a tymczasem tak prędko i okropnie musiał 
zakończyć je na zawsze. Lecz Pan Jezus widział 
też, jak Mak kajał się przed nim i o przebaczenie 
'grzechów błagał, wiedział, że dusza tego biednego 
maszynisty, choć w świat i jego sprawy zawikła- 
na, nie straciła tęsknoty do Jezusa i w ostatniej 
chwili niczego goręcej nie pragnęła, jak patrzeć 
na Pana swojego.

Zaiste, Pan Jezus zapewne okaże się dla niego 
dobrotliwym sędzią.

3. Kto jest mordercą?
Makowa czuwała długo w noc, ostatecznie 

jednak sen ją zmorzył i usnęła, nie doczekawszy 
się powrotu męża. Rychło rano, skoro tylko się 
obudziła, natychmiast zawołała w stronę, gdzie 
łóżko męża stało:

— Franciszku!
Nikt nie odpowiedział na to. Nękana niepo­

kojem wstała i, poszedłszy do łóżka męża, prze­
konała się, że jest puste.

Trwoga ogarnęła ją wielka, a serce zadrżało 
przeczuciem nieszczęścia.

— Boże, mój Boże, — szepnęła, — oby mu się 
tylko co izłego nie stało!

Odziawszy się szybko, zbudziła dzieci.
— Franuś, ubieraj się szybko. Ojciec jeszcze 

nie wrócił. Jestem o niego w wielkim niepokoju. 
Skoro tylko się ubierzesz, musisz iść do miasta 
szukać ojca.

Dzieci przestraszone trwogą matki zaczęły się 
pytać:

— czy saę ojcu co złego stało ?
— Nie wiem, kochane dzieci, odpowiedziała

matka, ufajmy, że jest żywi  cały. Franuś spiesz
Się. , I -  * f i

Chłopiec już był ubrany. Czemprędzej wy­
szedł z domu il puścił się ku miastu przez las.

Niebawem spostrzegłszy, że na drodze w le- 
sie, blisko krzyża, stało dużo ludzi.

— Co się tam stać mogło? — pytał się Fra­
nuś i zaczął biec.

Ludzie tak byli zajęci tern, co pod krzyżem 
widzieli, że nikt przybycia chłopca nie zauwa­
żył. Ten zaś, ciekawy, przecisnął się między zb- 
tymi w gromadę ludźmi i spojrzał.

— Jezus, Mario! to ojciec! — krzyknął prze­
raźliwie, spostrzegłszy skrwawionego trupa ojca 
na ziemi.

— Zanim kto z obecnych się spostrzegł, Franuś 
przyskoczył do ojca, rzucił się na jego ciało i 
wśród płaczu zaczął wołać.

— Ojcze, ojcze, odezwijcie saę! Ojcze, to ja 
Franek. Matka na was czeka i Józef i Jadwisia. 
Ojcze, ojcze...

Obecnym łzy stanęły w oczach na ten widok.
Sługa policyjny, stojący najbliżej trupa, ode­

zwał siię do płaczącego:
— Twój ojciec nie żyje, mój chłopcze, i nie 

może odpowiedzieć na twoje wołanie. Uspokój się 
Franusiu, Pan Bóg was pocieszy.

— Ach, mój kochany ojciec, mój ojciec miły... 
— jęczał chłopiec, całując zimną rękę Maka.

Wtem dwóch żandarmów nadjechało na ko­
niach a za nimi prokurator i lekarz z miaste­
czka.

Zastrzelonego Maka spostrzegli pierwsi dwaj 
gospodarze .którzy jechali rychło z miasteczka, 
po drzewo do lasu. Dali natychmiast znać policji 
a ta żandarmom i prokuratorowi. Sługa policyjny 
czuwał tak długo przy zwłokach, aż prokurator 
nadjechał.

Prokurator i lekarz, stanąwszy przy trupie 
ii spostrzgłszy chłopca przy nim klęczącego i pła­
czącego, zapytali:

— Go to za chłopiec?
• — Synek nieboszczyka, — odrzekł sługa po­

licyjny.
— Będziemy się mogli od niego zaraz dowie­

dzieć, — rziekł ,na to prokurator, — kiedy zamordo 
wany wyszedł z domu i o innych szczegółach.



(Pomiędzy ludźmi było dużo robotników z fa­
bryki Glasa, dobrze znających nieboszczyka. I 
monter Lis znajdował się w gromadzie. Gdy dano 
znać do fabryki o morderstwie, on właśnie skoń­
czył czas pracy nocnej. Mimo zmęczenia udał się 
na miejsce morderstwa. Znał przecież dobrze nie­
boszczyka jako długoletniego towarzysza pracy 
a przeto nic dziwnego, że nagła i pełna grozy 
śmierć jego nadzwyczajnie go przejęła, tern bar­
dziej, że przed kilku zaledwie godzinami widział 
go pełnego życia w kancelarji inżynera Wikusa.

Tymczasem żandarmi odsunęli ludzi daleko 
od trupa, lekarz badał ranę, a prokurator oglądał 
dokładnie miejsce, czy nie zobaczy jakich śla­
dów.

Łatwo można było poznać, -że Mak nie został 
zastrzelony pod krzyżem, lecz kilka kroków przed 
mm. Siady krwi wskazywały wyraźnie miejsce, 
chociaż ludzie depcąc po tych śladach, już je czę­
ściowo zatarli.

Gdy prokurator stwierdził, gdzie Mak padł na 
ziemię, wezwał żandarmów, ażeby zbadali do­
kładnie las po jednej i  drugiej stronie. Domyślał 
się bowiem, że strżał mógł tylko paść z gąszczu 
leśnego. Gdyby morderca był ztyłu lub zprzodu 
do Maka podszedł, musiałyby być ślady jego kro­
ków na drodze, a nie było ich.

Podczas gdy żandarmi śledzili w zaroślach, 
prokurator zbliżył się do Franusia.

— Chłopcze, nie płacz, rzekł do niego, — 
ł an Bóg będze odtąd twoim ojcem. Kiedyś wi­
dział ostatni raz ojca?

Franuiś z płaczem odpowiedział:
— Wczoraj wieczorem.
— Więc ojciec był wieczorem w domu. A kie­

dy wyszedł?
— Wieczorem jeszcze wyszedł do miasta.
— Po co?

. '— Poszedł z maszyną nową do pana ińży-m 6i*si.
— Którego inżyniera?
— W fabryce Glasa.

Nie wiesz jak się ten inżynier nazywa?
— Pan Wilkus.
— A nie wiesz, dla czego tak 

do pana Wilkusa szedł?
późno jeszcze

— Ojciec mój wymyślił nową maszynę dla 
przemysłu tkackiego. Wczoraj wieczorem próbo­
waliśmy, czy maszyna idzie, i rzeczywiście szła. 
Pan Wilkus dopomagał ojcu przy tej maszynie. 
Ojciec chciał mu gotową maszynę pokazać i dla 
tego w nocy poszedł do miasta.

— I od tego czasu nie wrócił?
— Nie.
Prokurator pomówił cichym głosem z sekre­

tarzem, któj-y zeznania Franusia skrzętnie zapisy 
wał, a miał właśnie zwrócić się do lekarza, gdy 
jeden z żandarmów wyszedł spiesznie z gęstwi­
ny i rzekł: v

Znalazłem w gęstwinie ten rewolwer, a ki 
ka kroków dalej tę chustkę.

Prokurator wziął najprzód rewolwer do ręki 
dwie kule były wystrzelone, a cztery jeszcze tkwi 
ły w lufach. Nie ulegało wątpliwości, że mor 
derca dwa razy do Maka wystrzelił, lecz tylk< 
jedna kula trafiła. Na rewolwerze nie było żad­
nych znaków, któreby wskazywały, czyja móz 
byc własnością,.

Potem żandarm podał prokuratorowi chust- 
kę od nosa, bi ałą,•^niewi el ką i zbrud zoną. Pi er- 
wszą myślą prokuratora było przekonać się, czy 
chustka miała znak właściciela.

Oczywiście, że miała. W jednym roku widać 
było wyraźnie litery wielkie; jedna była czerwo­
na, druga niebieska.

Prokurator poznał, że to są litery S. i W.
Przez krótką chwilę spoglądał w zamyśleniu 

na te litery, nagle twarz mu się rozjaśniała.
— Wilkus, inżynier Wilkus. Gdyby się je­

szcze dowiedzieć, jak mu imię...
Wtem dostrzegł gromadę iroobtników w blu­

zach. Pods-zedłszy ku nim, zapytał?
— Kto z was znał nieboszczyka?
— Wszyscy, — odpowiedziało kilku.
— Czyście razem w fabryce Glasa pracowali?
— Tak.
— A waszego inżyniera pana Wilkusa kto z 

was zna dobrze?
— Lis go zna najlepiej, — odpowiedział je­

den z -robotników, — bo najwięcej z nim ma do 
czynienia.

— Który z was Lis?
— Ja, — odrzekł monter, występując naprzód 

z gromady.
Prokurator odszedł z Lisem na stronę, ażeby 

inni nie słyszeli ich rozmowy i pytał:
— Znacie dobrze inżyniera pana Wilkusa?

Co dzień go widuję i z nim rozmawiam, bo
jest moim przełożonym.

— Zastrzelony Mak znał go także?
Bardzo dobrze, bo nietylko1 że pod nim przy

maszynach pracował, ale także dla nowej ma­
szyny, nad którą przemyśliwał.

— Czy Wilkus przy tym wynalazku mu po­
magał?

— Tak. Mak często przychodził do pana in­
żyniera i obaj się naradzali.

— Nie- wiecie, kiedy Mak ostatni raz z Wil­
kusem się widział?

— Dzisiejszej nocy.
— Gdzie się widzieli?
— W kancelarji fabrycznej, w biurze pana 

inżyniera.
— Co kil-kus robił w n-ocy w fabryce?

Wczoraj pracował dłużej tak samo, jak ja
-Maszynista, który miał mnie na noc zluzować, 
nie przyszedł i dla tego umówiliśmy się, że go 
wyręczymy, pan inżynier kilka godzin i j-a kil­
ka godzin.

Widzieliście zatem Maka w  biurze nana 
■nżyniera? _ p

— Widniałem, spałem bowiem w tern samem 
Murze. Gdy Mak wszedł, obudziłem się i pozna­
łem go zaraz.

— Co Mak robił w biurze?
— Przedłożył model maszyny Wilkusowi i 

obaj próbowali, czy maszyna idzie.
—  I szła?
— Musiała iść, bo słyszałem słowa radości 

wymawiane przez Maka.
— A Wilkus, czy uznał maszynę za dobrą?
— Tego dokładnie nie wiem, bo byłem sienny 

i usnąłem podczas ich rozmowy?
— Kiedyście się obudzili?
~~ inżynier obudził mnie po północy, gdv 

wychodził z kancelarji. * g y
— Czy Mak był tam jeszcze wtedy?

wyszli obaj razem z Wilkusem
— Razem wyszli?
— Tak.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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